| A „ 26 „ Piotra i Aleksandra B. M, 


| y Cena ogłoszeń. 


A 
g 


KALENDARZ 


Dziś św. Jana od Krzyża W. 
.25 „ Katarzyny Panny Męcz. 


Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 
ima każdy następny wiersz po k.: 3. 


KALISZANIN 


Kalisz dnia 12 (24) Listopada 1874 r. 


śś TERMOMETR © i 
Dziś A rano w poł. 
Ciepła . . . i = 0. 
Zimna . . . . | 8Hpyaae 


BAROMETR. 


zmiana powietrza. 


Wczoraj 
barometr się podnosi, 


Dziś . 


GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO OKOLIC. 


Wtorek dnia 24 listopada 1874 roku. 


— 


Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, 
kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesi 
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- » Rozporządzenia władz miejscowych. 


LOD ——— 0 
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 


Najwyżej w dniu 9 lutego 1865 r. zatwierdzo- 
ną ustawą o opłatach za prawo. handlu i prze- 
mysłu, a mianowicie art. 30, oznaczony został 
termin od d. 1 (13) listopada do d. 1 (13) sty- 
cznia do wykupienia świadectw handlowych i bi- 
letów na każdy rok następny. 

Stosownie więc do powołanego paragrafu usta- 


wy, Magistrat miasta Kalisza podaje do publicznej 
_ wiadomości, że wydawanie świadectw i biletów na 


ko osobom, na których imię są wypisane, lub taż! Zanim odeprzemy te zarzuty, zobaczmy z kim 
posiadającym na ten cel legalne piśmienne upo-|mamy do czynienia? Przedewszystkiem, rzecz ta- 
ważnienie. kiej wagi w naszych czasach, jak instytucję- na- 

W końcu Magistrat uprzedza, że po upływiej ukową, postawić przed opiują w stanie ważnego 
oznaczonego wyżej na wykupienie dowodów lanli bezzasadnego i słabo motywowanego oskarże- 
dlowych terminu, handlujący i rzemieślnicy w ta- | nia, może tylko człowiek złej woli, niepojmujący 
kowe niezaopatrzeni, utracą prawo trudnienia się | spółecznych. potrzeb, lekceważący sprawę oświaty 
handlem lub rzemiosłem, w razie zaś prowądze-|i uderzającą na nią gwoli osobistym zawiściom, 
nia takowych bez dowodów handlowych, ulegną lub wstecznym dążeniom. Całowiek taki, nadaje 
karze prawem określonej; kupcy: zaś, stosownie |sobie prawo rozprawiania o pożytku młodzieży, 
do art. 31 ustawy, jeżeli w skutek jakichkolwiek | tymczasem z jednego zwrotu jego korresponden- 
przyczyn.nie zdołają odnowić swych świadectw ijcji, kaźdy rozpozna, że ma on najfałszywsze i 
biletów w terminie oznaczonym, mogą też. dowo- | najciaśniejsze pojęcie o tem, co jest właściwie po- 
dy wykupywać przez cały styczeń 1875 r., za 0-|żytecznem i zbawiennem dla tej młodzieży, a to 
płatą jednakże powiększoną; jeśli zaś i po upły-|nie, Na tych danych, możemy z góry odmówić 


_ prawo handlu i przemysłu, oraz na prowadzenie 
| wszelkiego rodzaju kunsztów i rzemiosł na rok 
_ 1875, rozpoczęło się w biurze Magistratu z dniem 
1013) listopada r. b. i trwać będzie codziennie 
0d godziny 9-ej zrana do 12-ej w południe z wy- 
„łączeniem dni uroczystych i świątecznych. - Oso- 
by zatem trudniące się handlem i przemysłem 
w obrębie miasta Kalisza, winny zgłosić się w cza- 

"sie i miejscu wyżej oznaczonych po wykupienie 
Świadectw i biletów, które za okazaniem tegoro- 
cznych dowodów handlowych i po uiszczeniu prze- 
| pisanych opłat, wydane im będą. 

Nadto każdy zgłaszający się po świadectwo lub 
bilet handlowy, obowiązany jest przedstawić de-| 
„kłarację własnym. opatrzoną podpisem, z wyszcze- 
{| gólnieniem w niej: pod jakim numerem i na ja- 

„kiej ulicy zamieszkuje, jaki zakład utrzymuje, 
lab'w jakim zakresie prowadzi proceder.albo han- 
del, na który ma zamiar wziąść odpowiednie świa- 
| dectwo lub bilet. Osoby zaś zamierzające zało- 

_ żyć nowy handel, otworzyć zakład przemysłowy, 
albo trudnić się kunsztem lub rzemiosłem, obo- 
wiązane są o wydanie pomienionych świadectw 
_ biletów zanieść do Magistratu podanie, z wy- 
 mienieniem rodzaju żądanego świadectwa i biletu |pujących motywach: 1) że oprócz nauczycieli gi- 
_ przy załączeniu legitymacji, | mnazjalnych, brak ludzi fachowych do nauczania, 
_. Świadectwa handlowe i bilety, stosownie do a ci co uczą; nie<kształcili się na przewodników 
ia: 1 instrukcji RÓS? JW. Ministra finansów z dnia ,w drodze nauki (!). młodym pokoleniom (!) si zadają 
_ 4 listopada 1865 r. zatwierdzonej, wydają się tyl-|bardzo wiele i 2) że rozkład lekcji jest zły. 


STELLA. 


| Powieść Alfonsa de Calonne. 
Fq (Ciag dalszy). 


wie stycznia, świadectw i biletów swoich. nie od- 
nowią, natenczas. zakłady do uich należące, na 
mocy art. 180 ustawy, ulegoą natychimiastowemu 
zamknięciu. 
Kalisz d..4 (16) listopada 1874 r. 
Prezydent Przedpełski. 
Sekretarz Pyżalski, 


s- mm nw a ae a e ae 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


C Ostatni numer „Przeglądu Tygodniowego,” 
pomiędzy. znanemi Echami, zamieścił . korrespon- 
dencję z Kalisza, przesiąkłą złą wolą i szkodliwą 
tendencją, która wprawdzie nie zasłaguje, ale 
wymaga z naszej strony odpowiedzi. Korrespon- 
dent. po wymienieniu kilku nowinek. z naszego 
miasta, niezręcznym i ociężałym przeskokiem za- 
wadził o istniejące tu Progimnazjum i z góry, ar- 
bitralnie > zawyrokował, że instytucja tac „mało 
przedstawia pożytku kształcącej się niej młodzi.” 
Wyrok ten.oparł korrespondent na dwóch nastę- 


— Skądże ta zmiana? — zagadnął p. de Plé- 
lan, patrząc na przyjaciela zadziwionym: wzro- 
kiem. 

— Zaraz ci wytłomaczę. Ulegając szlache- 
tnemu i zacnemu popędowi, signora poszła do 
pani de Maurienne.: Niebo natchoęło ją szczy- 
mo. 4 tnem postanowieniem, postanowieniem poświęce- 
\ Juljusz z czołem pełnemi zadumy, usiadł nie |nia się dla szczęścia panny: de Maurienne, i usu- 
 Wymówiwszy i słowa. Patrzył czas niejaki na | nięcia się po za klasztorną kratę, 

swego przyjaciela, nakoniec przerwał milczenie. Złote serce! 

Więc twoje zamiary wciąż jednakowe? —| — W dumie Stelli znalazła nieprzepartą prze- 


si SLD. 


_ żapytał. szkodę dla swych zamysłów, i wróciła od niej 
|, — Jednakowe. |pełna urazy i oburzenia. 
'— I jedziesz jutro? — . Jakto?... tyle w Stelli niewdzięczności i 
— Jutro rano z odpływem morza. pychy ? 


— zy obliczyłeś dobrze skutki tego, co u- 


h — Nie potępiaj tak spiesznie postępowania 
£żynić zamierzasz ? j 


1 58 panny de Maurienne: ona bezwątpienia mniej 
(1 — Zastanowiłem się nad niemi głęboko; nic | winna, niż ci się zdawać może. Signora jest o- 
Mi innego nie pozostaje. | sobą obcą: nieóbznajmiona z draźliwością naszych 
_.— Hal kiedy tak, to widzę, że chcesz Gasto- nawyknień, nie posiada tajemnicy wyjaśniającej 
_ Nie, abym ci powiedział prawdę. Czy dasz wia- różne jej "odcienia, tak, że jednem słowem, na 
| rę, że to zerwanie, które miało być dla mnie |dnie tego” wszystkiego; jest, “Co najwięcej, jakieś 
| Szczęściem, dręczy mą duszę, i czuję w umyśle | nieporozumienie. 

' Drzesuwające się jakieś złóowrogie przeczucia. prawić? | 
; — Powiedziałem ci już raz drogi Juljuszu,|. m>! Vaucroix! 00 ici przychodzi do głowy! Jak- 
| ée nie mam innej: drogi do wyjścia. to? więc ja, własną ręką mam popychać lzydorę 
— Niestety! miałem jeszcze przed chwilą pro- | do klasztoru; kiedy zaledwie przed chwilą opadły 
| Byk nadziei: teraz i on już zagasnął.  Przycho- | z niej nienawistne kajdany? 

od signory Vercelli... teraz, ją sam pierwszy |:  — A jeżeli Gastonie tą samą ręką, popychasz: 
radzę. ci ażębyś pojechał... i to. koniecznie. Stellę do grobu? 
A 


Może też uda ci się to'na- 


korrespondentowi kompetencji w sądzeniu o rze- 
czach, których ważności i celu, trudno, by pojęły 
pewne umysły... Dla nich bowiem podkopanie in- 
stytucji naukowej, dobijającej się z powodzeniem 
prawa bytu, prowadzonej przez ludzi pojmują - 


|cych całą ważność swego obowiązku i zadania, 


jest fraszką, drobnostką, a może celem działalno- 
ści, kto wie? — są przecież ptaki, nie znoszące 
światła..!—nie przeszkadza nam to jednak ode- 
przeć kategorycznie czynionych naszemu Progi- 
mnazjum zarzutów. 4 
Naprzód w kwestji uczących. Wszyscy nau- 
czyciele tej instytucji, prócz dwóch, mają dyplo- 
my uniwersyteckie, których dobijali się, zarabia- 
jąc razem lekcjami na utrzymanie. Sami uczyli 
się i uczyli drugich, dzisiejszy, więc ich zawód, 
jest tylko dalszym ciągiem dotychczasowej dzia- 
łalności, dotychczasowej pracy. Korrespondent 
zapewne nie wie, że u nas pedagogja przechowa- 
ła się tylko z tradycji, gdyż nie mamy wyższej 
instytucji specjalnie-pedagogicznej i wszyscy dziś 
nauczyciele młodzi, oprócz dyplomu uniwersytec- 
kiego, żadnej teorji, ani praktyki pedagogicznej 
do, szkoły z sobą nie przynoszą, a toż samo ma- 
ją i nauczyciele progimnazjum, o których mowa. 
Mają dyplom i pedagogiczną tradycję, uzupełnio - 
ną własnem, podczas dawania lekcji nabytem, do- 
świadczeniem. O zarzućie zadawania zawiele, oni 
sami pierwsi dowićdzieliby się od przeciążonych 


Dziewica; tak. dumna,, nie umiera zbyt ła- 
two. 841.0 dz 

— Być może, ale kto wie, czy grzeszna myśl 
nie przesunie się jej przed oczyma duszy, osła- 
bionej rozpaczą, | ; 
Co, chcesz „przez, to powiedzieć ?. 

—;: Lękam się, wymówić. strasznego: wyrazu: 
samobójstwo! i S 
Samobójstwo?... „Ol. ta myśl nie jest two- 
ją.. Panna de Maurienne, dziewica oświecona, 
pełna religijnych uczuć.  Ona?... popełnić podo- 
bng zbrodnię?... nie Juljuszu, ty o tem nie my- 
ślisz, tyś o tem nigdy mie myślał... gisi 


— : Właśnie, że myślałem, i z tej przyczyn 


{drżę teraz o nią. Są chwile w życiu, w któryc 


znękany umysl błąka się, sumienie staje się nie- 
mem, wszystkie siły „moralne opuszczają nas. 
Jednem słowem, są chwile, w których uczuwamy 
zawrót głowy. A wtedy nie popełniamy zbrodni... 
dopuszczamy się jedynie czynu, wywołanego Sza- 
leństwem. f : z 
Przyjacielu! ty mię przerażasz,. twój głos 
złowrogi, twoje. spojrzenie... ; Czyżby Stella... 

O nie! nie jest jeszcze szaloną, dzięki Bo- 
gu! Ale są godziny, w których nie mogę sobie 
wytłomaczyć fenomenów, jakie w niej dostrzegam. 
L tak, najprzód to dziwne przyjęcie signory: ten 
objaw złęgo serca, jąki się wtedy po raz pierw- 
szy dał widzieć: ten ton spokojny i zimny, jaki 


' przybrąła od wczoraj: wszystko to zastragzą mię. 


W. ogólnej gawędce, dotknięto i najżywotniejszej 
kwestji: szczupłości materjału muzycznego, a mia- 
nowicie nut, to jest partycji i głosów pojedyu- 
czych, co skłoniło jednego z obecnych do zaofia= 


uczniów; aW każdym razie, choćby i zarzut «ten 
był słuszny, nie może on służyć za motyw wyro- 
ku, jaki głosił przeciwko instytucji korrespondent. 
Takim zarzutem nie można zabić instytucji na- 
ukowej. 

Drugim i „ostatnim niedostatkiem jest podług 
korrespondenta wadliwość rozkładu. Gdyby kor- 
respondent, zanim nakreślił swój zbrudzony nie- 
obywatelską tendencją świstek, wtajemniczył się 
lepiej w miejscowe-npauczycielskie stosunki, prze- 
konányby- zostat, -że-w warunkach, w jakich pod 
względem sił nauczających znajduje się Progi- 
mnazjum, jego rozkład lekcji, (zależny całkiem 
od rozkładu godzin w Gimnazjum), jest jedynie 
możebny i jedynie dobry, choć i bezwzględnie on 
zły nie jest, bo przenosząc godziny na po południu, 
nie zatrzymuje uczniów w klassach po kilka go- 
dzin z rzędu. Na przygotowanie do lekcji, pozo= 
"staje uczniowi w południe 1 godzina, wieczorem 
od szóstej do dziesiątej 4 godziny, od siódmej | 
rano, do ósmej 1 godzina, to znaczy sześć godzin, 
a nie 2 do 3, jak donosi korrespondent. 

_. Rozprawiwszy się z błahemi zarzutami korres- 
 pondenta, i wykazawszy ich bezzasadność i nącią- 
ganie, powiedzmy kilka słów o samej szkole w ogó- 
e. Progimnazjum liczy swego istnienia półtora ro- 
ku, i w ciągu tego czasu coraz więcej pozyskuje ści r ( 
sobie zaufania publicznego, którego objawami są: zy anemer rP hiaai apie : s pi 
powiększenie się liczby uczniów, pochlebny o A zaj rze zająży i misterjuin Sdp poda i 
kładzie głos opinji, iutóress, jaki zakład obudza; trznyc. upoważnił do otwarcia AU * PoZYCNA 
ka tutejszych sfer plamy ję i i aen p Eana i pa T CEADAN AATA 
ne ofiarowanie się życzliwych mu z pomocą w pod- ; 5CIEĆ pubernji: w ch Lądku, w por 
„trzymaniu jego A DLATE S Gdyby szkoła mało | wiecie sji epa powiecie pet 
przynosiła pożytku, lub gdyby była spekulacyj- | w gminae + LNIEMYGI <a ęt ture nia a- 
nem przedsiębiorstwem, czy zjednałaby sobie SPB Tanen i dół u Ukit arczewie 1 ee, 
patję ludzi „wykształconych i dobrze br kije" sie b im l ka m powiecie KoOISKIM. 
młodemu pokoleniu ? Nie, wtedy takie głosy, jak] = oł plan miasta Kalisza, zrobiony jesz- 
„głos korrespondenta, odzywałyby się częściej, tyl. |cze w 15 4 r., nie może ee już dzisiaj dać ja- 
ko z tą różnicą, że zarzuty ich byłyby poważne, | Snego pojęcia o Jego przestrzeni, położeniu i ze- 
uzasadnione i wypowiadane ze szląchetnością i o- | wnętrznym wyglądzie. Od tego czasu w powierz- 
'twartością, i pierwej wiedziałby o nich skład ra- 


chowności naszego miasta, wiele zaszło zmian 
dy pedagogicznej Progimnazjam, niż „Echa Prze- ji przekształceń: kilka nowych przybyło ulic, na 

3 lądu." Należy zatem wyróżnić z tej sfery głos, miejscu starych, postawiono nowe budynki, zabu- 
 korrespondenta i uważać go stanowczo za nie- dowano wiele pustych placów, co wszystko nie- 
przyjazny sprawie oświaty i młodzieży. 


mało przyczyniło się do upiększenia Kalisza i 
| 474 Stosownie do podanego przez nas w piąt-, 


Kowym numerze programatu, chór amatorów pod nie dziś szczyci. 
dyrekcją p. Melcóra, wykonał w kościele OO. Fran-| Pt kazała si 
"ciszkańów podczas summy, rozmaite utwory reli., konieczną i w tym celu, na przedstawienie miej- 
ka brw a ,scowej Władzy, Ministerstwo wydało w tych dniach 
c Wieczorem, Cake to grono; wraz z. zapro szone- 
mi paru osobami, żebrało się w uzyskanym na 
„ten cel lokalu przy ulicy Warszawskiej, aby tra-| 
 dycyjnym i wszędzie przyjętym zwyczajem, uŚwię- 
_ cić ten dzień uroczysty ŚLej Cecylji, patronki mu- 
_zyki, spóluą zabawą, śpiewem i wieczerzą. 

„. Chór ten istniejący blizko od roku, dzięki nie- 
"zmordowanej usilnośći p. Melcera, rozwija się wca- 
de obiecująco i posiada już kilka głosów, z któ- 
rych piękne na przyszłość rokować można nadzie- 
je. Tak te śpiewy, jakie odbijały się o sklepie- 
nie świątyni, jak i te, które w mniej przyjemnych 
„akustycznych warunkach wykonywano wieczorem, 
l poszły bardzo udatnie. | 


rowania na ten cel rs. pięćdziesiąt, Prócz tego 
chór ma sobie przyrzeczoną opiekę Dyrektora 
Warszawskiego Towarzystwa Muzycznego, W-go 
Aleksandra Zarzyckiego. 

Przy wieczerzy p. Melcer przemówił do zgro- 
madzonych o dziejach muzyki, o wpływie jej na 
uszlachetnienie uczuć i obyczajów: z kolei poszły 
toasty, ź pomiędzy których jeden naprędce zaim- 
'prowizowany przytaczamy: i 

„Panowie! 
„Zgromadzeni przy uczcie ochoczej i bratniej, 
„Pozwólcie, bym z mej strony toast wzniósł ostatni: 
„Najprzód dzięki za zacne, jako gość, uczezenie, 
„A następnie, to szczere, serdeczne życzenie: 
„Oby w sercach, jak w głosach, zawsze była zgoda, 
„A Sam Bóg się uśmiechnie, i dłoń Swą wam poda.” 


— W niedzielę, z powodu uroczystości Ś-tej 
Cecylji, patrouki muzyki, w kościele Ś-go Miko- 
łaja, panie: I. Mod. i E. Droz., oraz p. St. Zah., 
wykonali na sammie partje solowe z klassycznej 
i współczesnej kościelnej muzyki. Gł 
We wtorek JW. Naczelnik Gubernji zwie- 


skiej 1280 rs. 


P. de Vaueroix, przeczytał bilecik i podał go 
Gastonowi. 
Panie de Ferrićre — rzekł — służę panu, 
ale zanim udamy się do hrabinej, mam do pana 
prośbę. | 

— Słucham. Co pan rozkaże? 


-l Nie chcę w tem dostrzegać zboczeń serca albo 
charakteru: są to raczej smutne objawy słabnącej 
inteligencji, i lękam się straszliwego wybuchu, 
"gdy się dowie o twoim odjeździe. 
Trzeba go przed nią ukryć, bądź co bądź... 
Niepódobna. /P. de Ferrióre już się o to 
 lpostarał. Powiedział jej i godzinę odpływu i 
nazwę pakiebotu. i 
w i W takim razie powiedzieć jej, że odjazd 
„ odłożony. 
um 'Jestto moim zamiarem, ale trzebaby, aby 
"imi p. de Fetrićre nie zaprzeczył: przedewszyst- 
kiem muszę go ostrzedz. 
00W. chwili, gdy p. de Vaucroix miał udać 
(się do p. de Ferrićre, zaanonsowano go właśnie 
"u p. de Plélan. 
ero gamo Niebo go przysyła — krzyknął Ga- 
iston. l 
'P. de Ferribre wszedł z trzáskieńi według swe- 
"go zwyczaju. 
| — Atożem się dopiero pana naszukał, panie 
"de Vaucroix. 
— Gdybym był mógł się spodziewać zaszczy- 
"tu pańskich odwiedzin| nie byłbym wychodził od 
"siebie — odpowiedział tenże dość chłodno. 
"a= gle w końca zaalazłem pana, i mogę speł- 
"nić swoje posłannictwo. Oto bilecik, którego do- 
 fęczenie przyjąłem na siebie: przeczytaj go pan, a 
"ja od tej chwili już. pana nie opuszczę i zabiorę 


p. de Plélan wyjeżdża jatro do Londynu? 
Powiedziałem. 


jest bez ograniczenia czasu. 
cie, panie hrabio ? 


tro, ale trzeba, aby panna de Maurienne nic o 
tem nie wiedziała, i 


Panie de Vaucroix, czas jechać. 
Każę osiodłać konia. 
— Niepotrzeba! już. czeka osiodłany, Dowie- 


ryba. 


— Przewidujący z pana człowiek. 
oto moje listy dla hrabinej i jej córki. Oddasz 
kliwości uczuć pozostawiam wybór chwili, w któ- 


czonym bez niebezpieczeństwa. 


— Pan powiedziałeś pannie de Maurienne, że |przed chwilą zakaz mówienia © wyjeździe 


Aaianagy się, że pan tu jesteś, kazałem go-osio-ļmyślania: 
łać. l 


rej list mój do Stelli, będzie mógł być jej wrę-|zaniechana do czasu! = 


żeństw: Prawosław, 2; Katolik. 401; Ewang. 9% 
Żydów 32. Rozwiedzionych: Ewang. 1; Żydów 
1. Przyjęło katolicyzm: ewang. kob. 1. Kościo* 
łów katolickich 24, kaplica 1, cmentarzy 24; ewal- 
gielickich kościołów 3, domów modlitwy 8, cmeB* 
tarzy 11l; żydowskich bożnie 6, domów modlitwy 
3, cmentarzy 6; rabinów i ianych duchownyć 
szkółek 8, a w nich 260 uczących się. 

+, O zgubionych i znalezionych w okolicach 
kościoła ewangielickiego złotych okularach w fu* 
terale, powziąść można wiadomość. w- Redakcji 
„kKaliszanina.” 


A——LLCILCICZAŻŻCZZ ZD 


„ — (Art. nad.) — WW-ym Doktorom: Kuszlowi 
i Nowakowskiemu składam publiczne podzięko” 
wanie za Ich światłą lekarską pomóc i prawdzie 
wie braterską opiekę, jaką mnie w ciągu cztero- 
tygodniowej niebezpiecznej choroby otaczałi. Ro" 
dzina winna Wam uratowanie Ojca, a ja odzy* 
skanie zdrowia, za co przyjmijcie Zacni Panowie 
serdeczne moje: Bóg zapłać. 
Łęczyca d. 16 listopada 1874 r. 
Ksawery. Witkowski. 


NZ A a Z A 


Korespondencja Kaliszanina. 


Kleczew d, 15 listopada 1874 r, 


Biedna nasza ziemia!.. Wpośród rozlicznych 
klęsk, jakiemi ją macocha natura nawiedza, pe 
nują jeszcze na niej nieustanne epidemje. Pomi- 
jając epidemje faktorów, lichwiarzy, pokątnych do” 
radców, blagierów i pieczeniarzy, mamy jeszcze 
epidemje ospy, czarnej krosty, tyfusów, szkarlatym 
karbunkułów i t. p., a gdy te epidemje dobrotli* 
wy Bóg usunie, i tem samem pozostawi nam sp0“ 
kój i sposobność swobodnego rozwoju sił, zarówno 
materjalnych, jak i iatellektualnych, to ludzie fa- 
komi fałszywych wrażeń, sami sobie wynajdują 
epidemje. +38 

Panującą taką epidemją w r. b. są... pożary! 


nadania mu tego powabu, którym się tak słusz-| Na wyliczenie przyczyn, z których one powstają 


nie potrzeba dziesięcia palców u rąk; wystarczy ich 


Potrzeba zrobienia nowego planu okazała się| dwa: na pierwszym będzie zła wola, ną drugim 


papirusy. + 
Pierwsza jest dowodem. smutnego stanu moral- 


rozporządzenie na wyassygnowanie z kassy miej - |ności naszego ludu; taniość drugich dozwala, lade | 


chłystkowi bawić się w pana, bez względu, Czy 


4 W konińskim powiecie w Ł873 r. ludności |miejsce tego pana znajduje si jni, oborze 
stałej było: Prawosławnych męż. 899, kob. 102; tod: + Stodole. SARSA ARA? ad UWE 
'Katolików męż. 26,274, kob. 27,051; Ewangieli- | 
ków męż. 5,466, kob. 5,461; Żydów męż. 2,750, nasz w tym roku d 
kob. 24697, czyli męż. 35,388, kob. 35,311; razem | prawie fajerwerków, odbijających swe szinermele 
70,699. Urodziło się: Prawosławnych dzieci płci|czy to ną ołowianych chmurach horyzontu, CZ) 
męz. 5, żeńs. 9; Katolików dzieci płci męz. 1,123, |też na świetnym jego lazurże, mieściną nasza 3 
żeń. 1,057; Ewangielików dzieci płci' męz. 289, sobie spokojnie, używając błogiego far niente i U” 
żeń. 250; Żydów dzieci płci męz. 122, żeń. 124.|dząc się nadzieją, że może przecież epidemja p0” 
Umarło: Prawosławnych męż. 2, kob. 1; Katoli-|żarów przejdzie, nie zawadziwszy 0 nas, zwłś” 
ków męż. 818, kob. 780; Kwang. męż. 145, kob, !szcza, gdy dla takich gości wcale gościnni nie je” 
150; Żydów męż. 58, kob. 65. Zawarto mał-|steśmy. ` 


W obec okropnych klęsk ogniowych, jakich kraj 
oznał, w obec nieustannyć 


— Dobrze! 
względzie: 
Obaj młodzi dudzie «odjechali. 


porozumiem się z nią w tym 


W drodze p. de Ferrićre namyślał się. Prze” 
dewszystkiem zadał sobie pytanie, czy otrzy da 


|a 
Plélan, nie mieści w sobie zasadzki, i czy nie jest 
to figiel p. de Vaucroix, ażeby tym sposobem * 


A więc, ja powiem, że podróż ta odłożoną | biedz go w pozyskaniu łask Stelli. 


— Strzeżmy się — pomyślał sobie — aby Mi, 


'— Czy być może?.. Pan pozostajesz w isto-| choć teraz nie zdystansowano, —i widząc w tym 


kazie pewien rodzaj podstawienia nogi, : posta” 


— Nie panie! ja wyjeżdżam rzeczywiście ju-|wił mieć się na baczności. 


— Zresztą — mówił dalej sum do siebie <; 
jakiż cel w ukrywaniu przed nią tego „odjazd, 


— Ah! teraz rozumiem! Będę milczał jak|A czy mie będzie 'to -zręcznem z mojej stro 


że przeciw minie założę kontr-minę, i wy 
mojego współzawodnika ? 


Głos. p. de -Vaucroix, i przerwał nagle te 10% 


— © czemże: pan tak myślisz, panie oTi 


riére? Wyglądasz dziś tak poważnie, jak 


— Jaljuszu — rzekł cicho hr. de Plélan —|dnik stanw cywilnego. meani T 
Myślałem 6 tem, że p. de Plólaa 5% 4 
ten pakiecik pani de Maurienne: waszej przeni- |miał piękny czas jutro do drogi. 


— 


że podróż ** 
Pamiętam, bądź'pan spókojny, paiigtdti < 


Ależ pamiętaj pan o tem, 


Tymczasem nadzieje nasze zawiodły nas, dla-|jęty, a pracy około ułężenia tego słownika pod- 


tego zapewne tylko, aby stwierdzić znane przy- 
słowie: „hodie mihi, cras tibi, bo oto w dniu 11 
b. m. zapałono stodoły od strony kolonji Cegiel- 
k Wiatr zachodni, dość silny, szczęściem dla nas, 


jęii się p.- Zakrzewski Dr. Szule, sekretacz wy- 
działu. 

* W Gnieźnie postanowiono w tych dniach zu- 
żytkować stare cmentarzysko w ten sposób, że 
połowę jego „obszaru „przeznaczono na targowisko, 
drugą zaś część miasto ma sprzedać, jako plac 
budowlany, na założenie wielkiego przedsiębior- 
stwa przemysłowego. Należałoby poradzić pp. 
przemysłowcom, aby założyli tam fabrykę nawozu 
z kości ludzkich; blizkość bowiem materjału ogro- 
mnieby zmniejszyła koszty produkcji. Zresztą 
nie byłoby w tem nic dziwnego, gdyż do przero- 
bów kościanych, spekulanci na pobojowiskach szu- 
kają kości; a korrespondent ,„Timesa” pisze, że gdy 
był w Saharze, widział wielbłądów, które od 
grobów z mumjami szły obładowane sieciami peł- 
nemi kości. (Gdy rozpytywał się, objaśniono g0, 
że kości te szły do Aleksandrji, zkąd miały być 
do Anglji przewiezione i tam na nawóz przero- 
bione. Zaręczono mu wreszcie, że szczególniej 
pod: buraki ma być ten'nawóz niezrównany. Któż- 
by uwierzył, że kości nieboszczyków przed trze- 
ma tysiącami lat zmarłych; obracać się będą w po- 
karm roślin, któremi tuczyć się będą barany! 
Jak tu nie wierzyć w metampsychozę, gdy pewne- 
go- pięknego poranku cząstka Sezostrysa, lub któ- 
rego z Faraonów, ze spożytym burakiem, przej- 
dzie w mięso i krew kudłatego czworonoga, a po 
spożyciu onego przez ludzi, wielki. Sezostrys ob- 
jawi się w ciele jakiego Szulca lub/ Mullera ! 

xe W Warszawie oglądano przed paru tygo- 
dniami arcydzieło cierpliwości, choć powiedzia- 
wszy” prawdę, więcej godnej podziwu, niż pochwa- 
ły,gdyż najzupełniej bezcełowej. Jest to pisto- 
let, ważący zaledwie pół grana, prawie ‘hayss 
części fonta, nie więcej jak ćwierć cala mający 
długości, wyrobiony cały ze stali i złota, którego 
dwadzieścia części składowych szrubkami jest po- 


ędził ogień na czyste pole, inaczej całe miaste- 
czko byłoby poszło w perzynę. 

Ten sam wiatr, przerzucając w mgnieniu oka 

ogień z budowli na budowlę, zrządził, że w ciągu 
niespełna dwóch godzin z czterech budynków, 
ad popiołu i trochy głowni, żadnego śladu nie 
pozostało; zniszczywszy cały tegoroczni sprzęt 
zboża trzech mieszczan w Towarzystwie nieubez- 
pieczony, skutkiem czego ciż skazani są na całoro- 
Czną głodową djetę, jeżeli miasteczko wraz z o- 
kolicą nie przyjdzie im w pomoc. 
~ Stojące tu wojsko z całą energją rzuciło się 
do ratunku. Widzieliśmy, jak jednemu z żoółnie- 
zy, stojącemu po jednej stronie budynku, gdy 
druga w pełnym była ogniu, zapaliła się czapka 
pge — on czapkę zrzucił i dalej pracował, 
|| W. pomoc naszym, jak zwykle na partykularzu, 
 medołężuym narzędziom ogniowym, pan Heine, 
właściciel dóbr Komorowa, przysłał niezwłocznie 
swoją czterokonną sikawkę, za co mu się wdzię- 
_ozność należy; mieliśmy więc, względnie do wa- 
rumków miejscowości, dostateczny ratunek; lecz. i 
ten na niewieleby się przydał, gdyby wiatr Za- 
lą zmienił był nagle swój kierunek ku wscho- 
 dawi. 
/ Zresztą z mało-miasteczkowego życia nie mam 
 mic'do zanotowania. Kłamać nie umiem i nie 
chcę, a faktów godnych wspomnienia brak. Więc 
' pracujemy, pożywamy, spimy, czytamy pisma per- 
 jodyczne i książki... pożyczane. R, 


4: 
Różne wiadomości. 


— 


wirowana, słowem mikroskopijny pistolet, zupełnie 
budową swoją i wykończeniem odpowiadający po- 
wszechnie używanej broni tej samej nazwy. Twór- 
cą jego, jest dziś nieżyjący Ludwik Audemars de 
Brassus w Szwajcarji, który powziąwszy myśl 
w wolnych od pracy chwilach, trzy lata pracował 
jedynie tylko nad wynałeżjeniem instrumentów, 


—  Teleprafy w Rossji w ostatnich czasach do- 
szły do nadzwyczajnego rozwoju. Dosyć powie- 
dzieć, że liczba stacyj w końcu 1850 roku, nie 

` przechodziła 200; dziś dochodzi do 700. Rozwój 
-taki skłonił do dopełnienia decenirulizágii p spra- 
wię zarządu. telęgrafów, e, ma nastąpić z po- 
Ert Mava iy s ecentralizacja obja- 
wi.się przez wprowadzenie nowych przepisów, na 
mocy: których obecnych 19 oddziałów telegrafi- 
' cznych zostanie przekształconych na okręgi tele- 
„graficzne, przyczem zostaną utworzone dwa nowe 
okręgi. Naczelnicy okręgów będą upoważnieni 
_" pomiędzy innemi do mianowania telegrafistów i 
ielegrafistek, i w ogóle do decydowania takich 
kwestji, jakie bez uszczerbku sprawy mogą na- 
Stapić na. miejscu. : ) 
| * W Towarzystwie przyjaciół nauk w Pozna- 
= nia na posiedzeniu wydziału historycznego, posta- 

wiono wniosek, aby tenże wydział ułożył słownik 
"wszystkich miejscowości słowiańskich, które z roz- 
pontang sPdolcors=ko nianigckiego pozmie- 
 niały nazwy. Wniosek został, jednomyślnie przy- 


kłych obowiązków chwilach, zajęty był budową 
pistoletu. Pistolet ten przedstawiany był na -wy- 


Wiedniu. Byli tacy, którzy bajeczne stosunkowo 
ceny ofiarowywali wystawcy, ale ten oświadczył, że 
przedmiot ten nie jest do sprzedania, że rodziną 
Ludwika Audemars, jako pamiątkę po zmarłym, 
takowy dla siebie zachować pragnie. Obecnie re- 


'ga, na wyraźne”żądanie jedaej z dostojnych osób, 
która pomienione arcydzieło zobaczyć pragnie. 
— Fatfaloe jakieś przeznaczenie zawisło nad 
naszemi mineralnemi bogactwami, aby z nich nie 
my, ale cudzoziemcy, a przedewszystkiem niemcy 
„AZS OT POW TEIBOAN A > IZ RA YE SEE a 


odparł "p. dé Fetvióre z miną, której usiłował 
nadać wyraz: złośliwego, dowcipu. ,. 

Po chwili znajdowali się już w miejskim domku. 

Obiad, jak się tego spodziewać można było, 

, był smutnym i poważnym. Napróżno p. de Fer- 
rióre rozwinął cały arsenał swych niezbyt sma- 
| cznych , kouceptów: 'panna de Maurienne, która 
zazwyczaj mężnie dotrzymywała mu placu, Ście- 
| rając się z nim zwycięzko, nie odpowiadała tym 
` razem ani Słowa. EEEN 
| -W'te kilka frazesów, jakie zamienił p. de Vau- 
croix ze Stellą przy obiedzie, udało mu się zrę- 
cznie wcisnąć swe "niewinne kłamstwo, chociaż 
"2 miesłychanemi ostrożnościami. l 
| 'Jakto? — spytała Stella — p. de Plólan 
nie odjeżdża jutro? A przecież p. de Ferrićre 
widział go zamiawiającego miejsce na statku. 

— Rzeczywiście kuzynko, widziałem. Na „Cza- 
rodsiejce Wodnej,” całkiem nowym pakiebocie, o 
sile pięćdziesięciu koni. Ale zdaje się, iż hrabia 
zmienił zdanie: pozostaje w Boulogne. 

_._. Powstano od stołu. P. de Ferrićre znalazł 
_ Sposobność szepnąć do ucha Stelli: 

_'— 'Nie wierz pani ani słowa... Hr. de Plélan 

djeżdża jutro, ale p. de Vaucroix chce gwałtem 

p, zh ten odjazd przed tobą, kuzyneczko. Rozu- 


z radości. 
— Mam ją! — myślał w duchu — i teraz jej 
już nie puszczę! 


Vaucreix, czy hrabina mówiła panu... 
— 0 czem? 


— Nic! nie wspominała mi o tem. 


wystarczy... 


O której godzinie? 
— O siódmej. 


stronę. 


1; 


M ROZDZIAŁ 13, 
lesz pani? © sy | SABA: APT 
z ŚRosuńśleik doskonale — odrzekła Stella, YzOeREIOBA SEE rd, Od 
a-p.-de"Vaucrofr Spojrzeńie pełne Tij- 


_ głębszej wdzięczności. 


stawach powszechnych w Paryżu, Londynie i. 


prezentant domu Audemars; pojechał dő Petersbur-| - 


— Że prosi pana, abyś raczył towarzyszyć 
jej córce jutro rano, podczas konnej przejążdźki. 


— Hml.. dała mi jeszcze przed obiadem, 
podobne co do.. pana zlecenie. A zresztą może 
być, że rozmyśliła się, i uznaje, iź jeden kawaler 


Nie sądzę—rzekł szorstko p.de Vauer0ix,— 
i stawię się punktualnie na rozkazy hrabinej. 


— Dobrze! Będę o siódmej w wiejskim dómku. 
Po tych słowach, obaj powiedziawszy sobie ży- 
czenie dobrej nocy, rozjechali się, każdy w swoją 


Nazajutrz rano, ledwo słońce ukazało Się la 
widokręgu, hr. de Plélan’ był już na nogach, ka- 


korzystali, a wzbogaciwszy, naśmiewali się potem 
z polskiej niezaradności. Otóż w tych czasach, 
książe Hugo Hohenlohe, stosownie do ustaw gór- 
niczych, znów podał deklarację, że za pomocą po- 
szukiwań świdrowych, wynalazł na gruntach osa- 
dy Sławków w powiecie Olkuskim, w czterech aż 
miejscowościach, pokłady węgla kamiennego zna- 
komitej grubości, w głębokości 3, 6, 9, 24 stóp 
pod powierzchnią ziemi. Obawiać się należy, 
że skarby te nawieki już dla nas są strącone. - 


Przegląd polityczny. 


Wszystkie moralne i materjalne korzyści zwy- 
cięztw pod Irunem i Qyareun. zostały zmarnowa- 
ne. Według wiadomości otrzymanych w Paryżu, 
karliści zajęli znów wszystkie pozycje, które przed- 
tem nad granicą francuzką zajmowali. Kommuni- 
kacja między. Irunem „a San-Sebastianem =prze- 
rwana. Dzienniki francuzkie słusznie dowodzą, iż 
rząd hiszpański sam się wyrzeka wszelkiego -pre- 
tekstu do reklamacji, przeciw rządowi wersalskie- 
mu, skoro mogąc bez trudności odciąć karlistów 
od granicy, nie uczynił jednak tego. f 

Don Karlos, udzielił licznym wyższym francuz- 
kim urzędnikom i dziennikarzom ordery. Cieka- 
wem- jest, czy rząd francuzki udzieli upoważnienie 
do przyjęcia i noszenia tych orderów, ponieważ 
ten fakt byłby równoznaczny z uznaniem karlizmu. 

W skutek badania świadków w sprawie hr. Ar- 
nima zaszedł spór pomiędzy” wiedeńskim a ber- 
lińskim sądem miejskim. Kiedy bowiem świadko- 
wie, którzy dla wskazania autora ogłoszonych 
w dzienniku Presse artykułów, odmówili żądanych 
j wskazówek berliński sąd miejski zażądał, żeby mogli 
być zmuszeni do zeznania. Tego sąd wiedeński od- 
mówił, wyjaśniając, że paragraf prawa karnego, 
na który się sąd berliński powołuje i który w i- 
stocie dozwala w ważnych wypadkach zmuszenia 


łączonych; cyngiel i kurki funkcjonują, rekojeść gra- świadków do zeznań, w tym razie nie da się za- 


stosować, bo chodzi tu o taki wypadek, który dla 


|sądu berlińskigo, ale nie dlar wiedeńskiego może - 


|być ważny. Sąd berliński po tej odpowiedzi zwró- 
cił się drogą dyplomatyczną do ministra sprawie- 
dliwości i ten mą rozstrzygnąć teraz w tej kwe- 
„stji spornej. 

Spory kościelne w Prusach, dotychczas naj- 


któreby mu posłużyły do wykonamią pracy, a żwawsze w poznańskiem, występują już i w Szlą- 
siedm lat następnych, także w wolnych od zwy-!sku na scenę. Administrator parafji Odersch pod - 


„Raciborzem ksiądz Dalik, skazany został za bez- 
prawne wykonywanie obrządków urzędowo- ko- 
ścielnych, na 50-talarów kary, lub na. jeden mie- 
¡sige więzienia, W Neurode na Szlązku rząd za- 
mknął stowarzyszenie czeladzi katolickiej i kasyno. 
| <Wiedeń-20'listop, Dziś godz: 3, zmarł w Se- 
lowitz w 56 roku życia arcyksiążę Karol Ferdynand. 


sprostowanie. 


|--W „Kaliszaninie” w*Ntze 91 z d. 20 listopada 


r. b., na stronnicy 384, w szpalcie 2, w dziewią- 


tym wierszu od góry, zamiast Aniela Schultz, czy- 
,tać należy Amalja Scholtz. 


Wieczorem, kiedy obaj młodzi ludzie powrąca- zał obudzić p. de Vautróix, i obaj skierowali 
li do miasta, p. de Ferrićre był promieniejącym 


i 
'swe kroki do portu. l 

| Na balkòuie hotelu Sussex, siedziała kobieta 
w czarnym stroju, udrapowana w długą zasłonę 
podobnego koloru. Kiedy obaj młodzi ludzie zbli- 


— A propos! — rzekł zwracając się do p. de;żyli się aż pod bramę hotelu, dała znak i zatrzy- 


mali się. Po chwili dwie kobiety (jedną z nich 
była pokojowa hotelu), zeszły na dół: pierwsza 
oparła się, na ramieniu p. de Plélan, p za- 
trzymała się w'przyzwoitej odległości, i cały ten 
orszak ruszył ku statkowi, stojącemu u wybrzeża. 

Dzwonek dał już pierwsze hasło odjazdu, wzdy- 
mające się w skutek przypływu morze, poczęło 


kołysać statkiem, a para gwizdała przeraźliwie, ` 


jakby z niecierpliwości. 

Gaston uścisnął rękę przyjaciela, pożegnał wzru- 
szony Izydorę, i przebiegł po ruchomym pomoście, 
łączącym chwilowo statek z lądem. Nakoniec ka- 
pitan świsnął w swoją piszczałkę, dzwonek ozwał 
się põ raz drugi, para umilkła, i koła statku za- 
częły się obracać. z 

— Do widzenia! — krzyknął Gaston drżącym 
głosem. s 

— Do widzenia! — powtórzyła Izydora. 

Przyjąwszy ofiarowane sobie ramię p, de Vau- 
croix, poszła z nim po grobli, daleko zachodzącej 
w mofze, aby patrzeć za oddalającym się stat- 


kiem. 
DENI 
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OOGŁQĄSEZENIA.. 


w Wrocławiu Rynek Nr. 15. 


nadworny dostawea króla pruskiego reprezentant fabryki Ch 


w Wroclawiu Rynek Nr. 15... 


Ma honor polecić łaskawym względom Szanownej Publiczności miasta Kalisza i okolicy, swój skład 
opatrzony w najświeższe i najgustowniejsze wyroby 

z porcelany, kryształu, szkła czeskiego (prawdziwe Meisseńskie) i Alfenidy ze sławnej fabryki francuzkiej 

Christofleśa (Alfenide d*Orfeyrerie Christofle) iai 


oraz serwisy stołowe pozłacane i pośrebrzane, jako też i istniejący przy tymże składzie 
MAGAZYN DLA WYPRAW 
i Instytut rytowania na szkle 


zaszczycony za swe wyroby artystyczne na Wystawie Wiedeńskiej w 1878 roku dyplomem uznanią, 
nadmienia, że kupująca publiczność w języku polskim obsługiwaną będzie. ry 
0716110 t AUE 1.1 ; 3 X 
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viu Rynek 


mp. w Paryżu i Karlsruhe 


bogato są." 
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, w końca 
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w Wrocławiu Rynek Nr. 15. 
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ZĘ” wng Publiczność, (iż całkowitą sprze- 
ddaż sławnych drożdży wiedeńskich 
z fabryki St. I. Mautuer i Syn, na Kalisz i oko- 
-licę panu Głustawowi Tschinkel oddaje, i że ta- 
kowy zawsze niemi zaopatrzony będzie. . 

Z uszanowaniem 
FKAarol Strenge 
w Łodzi, 


———> 


AJLUSZELRILA. 


przybyła w tych dniach z Warszawy na stałe do 
Kalisza, zamieszkała tymczasowo w doma p. Ner- 
gera’ na 1-szem piętrze. Polecam się lej 
Szanownej Publiczności. E. itogowicz. 

Publiczność miasta Kalisza i jego oko- 


(687) 
` clic iż jako krawiec damski z Warsza- 


wy, rekomenduje się do uskuteczniania wszelkiej 
roboty do mego fachu wchodzącej; -na żądanie 
pracuję także po domach za umiarkowaną cenę. 
"Upraszam o łaskawe względy Szanownej Publi- 
'czności. Jan Jaszkowski 
Ulica Wrocławska Nr 504 dom p. Pecha. 
(685—2-1) 


(684— 6-1) 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 


EE" NM  Potrzebną jest PANNA, uzdatniona 
Ę OWEJ do krawiecczyzny pod Nr. 96 wprost 
Pomnika do Magazynu Bagge. (683—3-2) 


S y 7 

do klaszy V-ej obecnej loterji w całych, pół i 
"ćwierć losach do nabycia w kantorze loterji przy 
księgarni J. Mittwocha w Kaliszu. Zlecenia z pro- 


` wincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 
Sadie (675—4-3) 


Kalendarz astronomiczny kaliski. 


Niżej podpisany zawiadamia Szaao-|- - Nakładem ksi p. b Alfonsa Hurtiga 
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DO HANDLU WIN 


w Kaliszu wyszedł zdruku | V Zygmunta Wartskiego 
pod kierunkiem Zygmunta Zanóżyśńskiego | == Maaeh regularnie Anię 


NOWOROGZNIK KALISKF| © STR X 
z kalendarzem na rok- 1970 | „conan 


ENA KOP. 30. — 0- 
FENA KOF. 30. | (648—6-4) Warszawskiej Spółki Kolportacyjnej 
w Kaliszu. - 


. Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J.W.W. 
i W.W. obywateli, oraz mieszkańców miasta Ka- 
lisza i jego okolic, iż istniejący tu od lat wielu mój 


SKŁAD RÓŻNYCH FUTER 


w sztukach pk rm błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby, 
algierki, salopy i t. p. 
zaopatrzyłem na nadchodzącą zimę, w bogaty za- 

pas wszelkich towarów tego rodzaju, 

Utrzymując ciągle i bezpośrednie stosunki han- 
dlowe z pierwszorzędnemi składami futer w Ros- 
sji i Ameryce, jestem w możności zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak pod wzglę- 
dem doboru materjału, jak dobroci i trwałości 
wyrobu. 

Upewniam sumiennie nabywców futer, iż zasadą 
moją, jak zawsze, tak i w tym roku będzie, ułatwiać 
pod każdym względem nabywanie towarów z mo- 
jego składu i rzetelnie wszystkim słusznym wy- 
magapiom zadosyć uczynić, o czem Łaskawa Pu- 
bliczność osobiście przekonać się będzie mogła. 

Oprócz tego polecam również łaskawym wzglę- 
dom Publiczności, istniejące przy wyżej wymie- 
nionym składzie Szkło czeskie i por- 
celanę, które po jak najprzystępniejszych 


Przyjmuje 
tak w kraju, jak i zagranicą wychodzące z naj” 
ściślejszem zastosowaniem sie do cen przez r. je 
ustanowionych, oraz załatwia wszelkie obstalunki 
księgarskie po cenach właściwych, , które każdy 
sprawdzić może w kantorze Agentury za pomoc% 
katalogów przez nią sprowadzanych. Kantor księ” 
garski Agentury w domu p, Jarmickiego przy u“ 
licy Marjańskiej wprost pomnika. (688). 


Majster piekavski E ryderyk Wilhelm" 
Sacher z Schollendort zamierza zawrzeć” 
związek małżeński Z Józefą Matyldą 


Nitschke, obecnie w Schollendorf zamie- 
szkałą, a od 1 stycznia do 15 września 
1874 r. w Kaliszu służącą. 

Przeszkody jakieby przeciwko temu zajść 
mogły, należy donieść podpisanemu Urzę- 
dowi Stanu Cywilnego Gir. Woitsdorf, 
okręg Wartenberg w Szlązku 6 listopada 
1874 r. |. Urzad Stanu Cywilnego. 


ż W. handlu ) 

JOZEFA WILKANOWICZA 
można dostać świeżych wiedeńskich, oraz pruskićl 

z najlepszej fabryki, drożdży: dla kupujący? 


cenach sprzedaję. NL. Landau > sę d 
w domu własnym w Rynku naprzeciw odwa- pa skrzyneczki cona takoyyohjest nitang: {j (6094. 
chu Nr. 17. (580—20-13) 
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| Sł nia Księż A e $ i Di taa 
O. | Wschód à “Zachód Długość | Ubyło Wschód | Zachód Kupno do 5-ej kjassy 123 loterji, której ciąGa Go 
OEO PEAS" Y a SEEI | p T r = r ch = -| [nie będzie dnia 9-go prpania r.b. są jonaa a 
i g. » . - . . m. 3 2 nabycia w. różnych częściach w kantorze lo 
RA , 39 r. A 23 Ow, l POESQ Z 
baw | Bu dl „| s |58„| 8 | 18 | 8 |2] á l „| $ wa SEA „PEB Ayser bucii ,wyaopdt: ae ch 
>, eye cźwark, | 1 | 48,|.8 |B3G] 8 409" |-68 uj 20 95 GEE wych i materjałów piśmiennych I..K, Wał 
l | | w domu p. Kempnerą w Rynku Nr 18, 


Redaktor, W. Wiiłkowski. — W 


drukarni Wydawcy, W, Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej. rządowej: jasedę03 


prenumeratę na pisma perjodyczne | 


„(690—60 | 
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